
Nr. 210. w Środę dnia 9. Września 1863.

P R Z E D P Ł A T A : I N S E R A T Y :
ć w ie rć ro c zn ie  d la  m ia s ta  P o z n a n ia  1 T a l .  

20 S g r . n a  c a le  P r u s s y  2 T a l
1 S g r. ó  F e n . ou  w ie rs z a  n a  ^ sz e ro k o śc i 

p rz y jm u ją  s ie  ty lk o  w  E x p e d y c y i.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu*

B e r l i n ,  9. Września. — Najj. P an  raczył nadać b. pułkownikowi 
I g e l ,  dotychczasowemu dowódzcy oddziału w brygadzie reńskiej arty- 
leryi nr. 8, order orła czerwonego 3 klasy na pętlicy, faktorowi solnemu 
D e h m e l o w i w  Lignicy, order orła czerwonego 4 klasy.

B e r l i n ,  8. Września. — Gazeta wrocławska pisze: nie będziemy 
przeto mieli nowego prawa wyborczego i żadnej noweli do dotychczaso­
wego prawa wyborczego. Wybory więc się odbędą, wedle dotychczaso­
wego prawa. Oflcyalna N o r d d .  Z tg . i K r e u z z e i t u n g t o  potwierdzają, 
a  tutejszy m agistrat otrzymał polecenie, aby się pospieszył z przygoto­
waniami do nowych wyborów, wedle obowiązującego prawa wyborczego. 
Chodzi teraz o ostatnią próbę, jeżeli się ta  nieuda, jeżeli opozycya 
w izbie deputowanych będzie w większości, natenczas rząd niewda się 
z nią w dalsze czynności i wyda nowe prawo wyborcze. Tutejszy P u -  
b l i c i s t a  podał za główne rysy w nowem prawie wyborczem, bezpośre­
dnie wybory, ograniczenie wyborów na osiadłych w okręgu wyborczym, 
postawienie rządowych kandydatów i mianowanie przez rząd deputo­
wanych, jeżeli połowa wyborców nie stawi się. Ohcyalny organ ubo­
lewa nad tern i twierdzi, że te podania są zmyślone. Wynalezionym jest 
ów plan wprawdzie i to w wesołej rozmowie dotychczasowego deputowa­
nego Twestena. Dowcip atoli ten przeszedł do innych k ó ł, a tu  na se- 
ryo rzecz tę wzięto, poczytując ją za jedyny środek ocalenia. To zgadza 
się z prawdą, mimo zaprzeczeń oficyalnych. N ikt niemoże się łudzić 
dziś co do nowych wyborów i można z pewnością przewidzieć, jak się 
rzeczy ułożą i ułożyć muszą.

Królestwo Polskie.
K a l i s z ,  7. Września. —  Do gazety wrocławskiej piszą: W  dniu 

5. Września zaszła bitwa pod Strykowem milę od Łodzi między 800 Mo­
skalam i z 2ma działami a 2000 Polakami. Polacy byli podzieleni na 
cztery hufce, rzucili się na Moskali z wielu stron i zmusili ich nakoniec 
do ustąpienia z pola, z pozostawieniem 50 trupów swoich. Moskale od­
wieźli przeszło 50 rannych swoich do Łodzi. Polacy mało utracili.

— Wczoraj Polacy odwiedzili w naszem sąsiedztwie miasto Stawi­
szyn i zabrali z sobą cesarskie kasy i potrzaskali na drobne kawałki 
orły moskiewskie. Potem  oddalili się.

— Warszawska poczta niemal codzień przychodzi bez listów, które 
Polacy na drodze odbierają. Komunikacye przeto z wnętrzem Polski są 
zupełnie utrudnione.

K r a k ó w ,  6. Września. — W województwie kaliskiem pobił Soko­
łowski jenerała Kostandę w dniu 29. z. m. W  województwie krakow- 
skiem potyczka zaszła w dniu 5. Września pod Olesznem, równie kilka 
potyczek stoczono w województwie plockiem. Wawer organizuje nowe 
oddziały.

— Murawiew powiesił w dniu 29. Sierp. Masalskiego, w dniu 31. 
Sierp. Zeleicza i Joćza rozstrzelał.

Lwó w,  6. W rześnia. — W  dniu 3. t. m. Ćwiek i Lelewel bili się 
z Moskalami pod pułkownikiem Miednikowem od godz. dej po południu 
do wieczora. Wypadek niewiadomy. Powstańców poległo 20, rannych 
103. Rannych przewieziono w dniu 5. t. m. do okręgu cieszanowskiego. 
W dniu 4. słychać było huk arm at dalej na wschód.

— Lelewel wygrał bitwę z Moskalami pod Porębami w lubelskiem 
na dniu 3. W rześnia i zabrał im dwie armaty. Moskali było 3000. P o ­
laków poległo 20, rannych 110. Moskale cztery razy więcej utracili. 
W  dniu 4. b. m. Polacy prowadzili dalej bój zwycięski. W dniu 5. po­
nowiła się bitwa. Niewiadomy skutek. Rannych przewożą do Ciesza­
nowa w Galicy i.

W a r s z a w a ,  5. Wrześn. — Zeszłej nocy Moskale wielu naareszto- 
wali, jak pisze gazeta wrocławska. Aby dać próbkę, jakich Moskale 
ludzi aresztują, podam aresztowanie Jakóba Rothwenda sekretarza 
gminy żydowskiej, człowieka cichego, nie mieszającego się do polityki. 
Denuncyowano go bezimiennie, że spoinie z rabinem Ber - Meiselsem 
podnieca rewolucyą między swymi wyznawcami i że oni wydali odezwę 
rewolucyjną po hebrajsku do żydów. Wskutek tej denuncyacyi areszto­
wano Rothwenda. Tuszymy, że pierwsze śledztwo wykaże niewinność 
Rothwenda. Zajmującem jest, że »Dien i Petersburgskie Widomosty« 
w num. 185 zamieściły bezimienny adres (sic) powyższej osnowy do ży­
dów, który w. księciu nadesłano. Przekonanie opowszechniło się, że

denuncyacyą napisał osławiony denuneyant i dyrektor szkoły rabińskiej 
utworzonej przez Muchanowa Tugenhold, który już raz stara ł się intry­
gami wysłać Meiselsa na Syberyą.

— Na dowód, jak dalece pracuje w. książę Konstanty nad uspoko­
jeniem Polski podają: Sąd wojenny skazał Zegłińskiego na lat 6 na Sy­
beryą. Gdy Konstantemu przedłożono wyrok do potwierdzenia, pod­
wyższył karę o kilka stopni i napisał: rozstrzelać!

— W czwartym numerze »Niepodległości«, który wyszedł w W ar­
szawie 28. Sierpnia znajdujemy list z Litwy, w którym obrazowo i pię­
knie odmalowany jest sposób wojowania powstańców na Litwie i obóz 
ks. Mackiewicza. List ten powtarzamy, oraz poprzedzające go ogólne 
uwagi o stanie powstania na Litwie:

W  województwach litewskich, pomimo najokropniejszego zniszcze­
nia całego kraju, bój trwa ciągle i nieustannie, mianowicie w wojewódz­
twach kowieńskiem i grodzieńskiem. Położenie oddziałów dość licznych, 
ale po ogromnej przestrzeni kraju rozrzuconych, gdzie wsie wyniszczone, 
popalone dwory, 9/ I0 obywateli wywiezionych, zesłanych lub zamordo­
wanych , tyleż majątków zasekwestrowanych i zarządzanych przez czy- 
nowników moskiewskich, jest smutne. Przechodzą tygodnie a żołnierz 
ciepłego jadła nie kosztuje, nie zna dachu i wypoczynku; rodzinne lasy 
dają mu wprawdzie bezpieczne schronienie i szczęśliwa miejscowośfi.do. 
walki, lecz brak dowozu żywności, amunicyi i rekwizytów odosobnienie 
nieraz oddziałów przez długi przeciąg czasu, niepodobieństwo zostawia­
nia rannych i znużonych po wsiach, gdyż szpiegi moskiewskie wnet wy­
tropią i wtedy cała wieś z ziemią się równa, a jej mieszkańcy muszą się 
tułać lub ginąć głodną śmiercią; nieraz bowiem żołdactwo moskiewskie 
zagarnia całe wsie z żonami i dziećmi w niewolę i głodem morzy; kilka 
takich przykładów już było na Żmudzi i w grodzieńskiem — wszystko 
to razem wzięte — byt oddziałów nazbyt twardemi otacza warunkami. 
Kto ranny — to już gorzej jak zabity, komu sił zabrakło i nie mógł zdą­
żyć za oddziałem — niech siebie uważa za zgubionego.

Teroryzm Murawiewa i jego siepaczy, którzy nie szczędzą środków, 
byle tylko rozdmuchać najbrudniejsze ludzkie namiętności, rozerwać 
najświętsze węzły społeczeństwa rdzenne stanowiące podstawę, mało 
wprawdzie przyniosły korzyści, dzięki zacności ludu litewskiego, jego 
religijnemu usposobieniu i temu, że w kowieńskiem naprzykład, każda 
wieś niemal dała swego ochotnika do wojsk narodowych; lecz tam  nie­
mniej, gdy wszystkie władze cywilne są w wzięzieniu lub na Syberyi, 
gdy oddziały nie mają dosyć siły, by zasłonić całą ludność prowincyi od 
gwałtów moskiewskich — lud w wielu miejscach województwa wileń­
skiego, czując się bez opieki i przewodnictwa, zdrętwiał z nadmiaru 
niewoli i bezmyślnym jest świadkiem tego co się dokoła niego dzieje.

Dla tego, aby dać jakiekolwiekbądź pojęcie o życiu oddziałów li­
tewskich, załączamy tu wyjątek, z prywatnego listu jednego żołnierza 
ochotnika, którego los rzucił najprzód do województwa kowieńskiego, 
a następnie do oddziału księdza Maćkiewicza. L ist ten był pisany do 
rodziny w Warszawie i przez nią nam udzielony. Przytaczamy tu tylko 
ustęp, w którym opisuje, jak się dostał do oddziału i pierwsze na nim 
wrażenie:

»Po długich dopytywaniach się, sprawdzaniach i badaniach, zapro­
wadzono mię nareszcie do człowieka, co miał mi ułatwić dostanie się 
do oddziału. Przyznam się, że mię te niedowierzania gniewały trochę, 
ale przypatrując się przez dni kilka w Kiejdanach temu co się dzieje, 
jak katuje i znęca się Moskwa nad tern biedactwem — myślałem sobie: 
ha 1 co robić — wlazło się w błoto, brnijmy dalej. Spotkanie moje z tym 
człowiekiem (jak mi się zdaje, okręgowy, czy inny urzędnik: niewiem 
istotnie kto on był taki), zasługuje na to, ażebym wam je opisał.

Wyobraźcie sobie m alutką izdebkę w jednej z przyległych wiosek, 
z dwoma okienkami na ogród, posypaną tatarakiem ; na ścianie na czar- 
nem suknie krzyż ze Zbawicielem, pod tern drewniana ława kilimkiem 
przykryta; w pośrodku izby stół prosty drewniany, na nim kilka ksią­
żek, jeszcze krzyż, świeca łojowa, parę stołków, otóż i całe umeblowa­
nie. Kiedym wszedł, zapukawszy poprzednio w okienko, jak mi wska­
zano ; gospodarz milcząc zaryglował drzwi, wskazał mi stołek i długo 
mi się przypatrywał swym przenikliwym wzrokiem. Wychudły był to 
człowieczek, niski, z suchotniczym rumieńcem na twarzy. W rysach 
jego niespokojnych widać było gorączkowe rozdrażnienie, spojrzenie



śm iało i przenikające, czoło wyniosłe i już zm arszczkam i pokryte, cho­
ciaż na  oko nie zdaw ał się mieć więcej nad 30 lat.

Po chwili odezwał s ię :
— Kto jesteś, obyw atelu?
Powiedziałem  mu moje nazwisko, uśm iechnął się i d o d a ł:
— Cóż m i po nazw isku, ja  pytam  się k to  jesteś?
Odpowiedziałem m u hasłem , k tóre  m i dano i wyspowiadałem się ze

wszystkich przejść moich, od styczniowej wyprawy naszej od K am pinosa 
poczynając.

  Przeszłość czysta; ale czegoś tu  przyszedł, czy wiesz co cię
czek a : będziesz głodny codzień, będziesz spać na gołej ziemi, będziesz 
chodził częściej boso niż w b u ta c h ; jak  cię zranią — to  cię Moskwa z ła ­
pie, ja k  nie dostoisz p lacu  — dowódzca rozstrzela!

— W iem  o tern wszystkiem i na  wszystko jestem  przygotowany.
— M asz ty  rodzinę? N apisz, żeby cię zawczasu o p ła k a li; z na­

szych oddziałów nie wychodzą za urlopem , chyba do m ogiły, już się nie 
zobaczysz z niemi. Pow iedz bracie, czyś ty  pogodził się z Bogiem i lu ­
dźm i bo ja  cię nie chcę zwodzić, ty  idziesz na  śmierć. Powiedz bez 
przechw ałek, czy gotów jesteś umrzeć w każdej chwili dla ojczyzny. N a­
m yśl s ię , jeszcze czas się cofnąć, ja  ci ułatw ię pow rót za N iem en; tam
u  was lżejsza służba. ^

 Postanow ienie moje niezłomne, obyw atelu; kiedyśm y wycho­
dzili bez broni, bez odpowiedniej odzieży w Styczniu z W arszaw y, wie­
dzieliśmy co nas czeka, a  jednak n ik t się nie w ahał.

— O braziłeś się obywatelu, ale n iesłuszn ie; n ik t pewno z większem 
od nas uwielbieniem nie słuchał opowiadań o waszem bohaterskiem  po­
święceniu, o tej wzniosłej m iłości ojczyzny, k tó ra  cuda rob iła  i robi; 
i  nikom u pewno gorzej nie krwawiło się serce, gdyśmy posłyszeli, jak  ci 
sam i, co szli z kijam i na M oskw ę, w kilka miesięcy potem  z karabinam i 
uciekali do G alicyi. Okropne, okropne, bracie mój drogi. Ogrom w was 
pośw ięcenia i zapału , ale b rak  w ytrw ania; zapominacie, że Moskwy 
w k ilk a  miesięcy złam ać nie można, że to walka olbrzym ia, w której 
całe  pokolenie nasze m usi położyć głowy, by winy ojców okupić i zdo­
być praw a by tu  dla przyszłych pokoleń. I  d la tego jeszcze raz cię py­
tam , czyś gotów iść do walki, m ając pewność, że m usisz zginąć, czy nie 
przyjdzie chwila słabości, kiedy zatęsknisz za śliczną W arszaw ą, za ro ­
dziną , kiedy zwątpienie zapał twój złam ie i zw ątp isz ; nam yśl s ię , bo
to  chw ila stanowcza.

N a tw arzy jego, kiedy to  mówił, m alowała się spokojna rezygnacya 
męczenników pańsk ich ; czułem instynktem , że to nie były  słowa tylko, 
że to  była jego w iara i że z ta k ą  ty lko w iarą  wolno wstępować do za- 
kou 'i walc ących za niepodległość. Mimowoli odbywała się jakaś walka 
w mej p iersi; przesuwały m i się w myśli obrazy mojego dzieciństwa, d ro­
gie postacie rodziny i  przyjaciół, i nasz dworek na  P radze i moje m a­
rzen ia  dawne o rnok nej, pracowitej przyszłości ; ale obok tego, jak  
w yrzu t sum iem a stanęły  mi w pam ięci jasne postacie naszych męczen­
ników, okropne wspomnienia m orderstw  Moskwy.

Gały kraj krw ią zbroczony; słyszałem, zda s ię , jęk i wdów i sierot, 
ciche w estchnienia dolatujące z więzień i z Syberyi, i jak iś  ból straszny 
śc isnął mię za serce. Zarum ieniłem  się sam  przed sobą, że wahać się 
jeszcze mogę i myśleć o sobie, kiedy ty lu  już krw ią swoją podpisali ak t 
wolności przyszłej; zerwałem  się przeto z miejsca, spojrzałem  ze łzam i 
na  postać Zbawiciela ukrzyżowanego, cichą m odlitw ą pożegnałem się ze 
wszystkiem  co sercu drogie, i zw racając się do gospodarza, powiedzia­
łem  spokojnym głosem :

—  Bracie, jam  gotów.
—  W ierzę, przysięgnij i chodźmy.
Po odbytej przysiędze wyszliśmy z dom ku i przez ogrody, tyłam i, 

’-/ruszyliśmy w pole Noc była cicha, lipcowa, zapach dojrzewającego 
?.hoża rozkosznie upajał, czułem  się lekki i pełen otuchy. Po godzinnej 
przechadzce przez łany zbożowe i drobno zarośle, spostrzegliśm y tuż pod 
lasem  m igające św iatło w oknie chaty. Mój przew odnik trzy razy krzy­
k ną ł, naśladując głos jękliw y kan i; od strony chaty na odpowiedź roz­
legł się krzyk podobny, i nie dłużej ja k  w pół godziny posłyszeliśm y ci­
che stąpan ie  — i s tan ą ł przed nami starzec w wieśniaczym stroju, w k a ­
peluszu słom ianym  na głowie i przyw itał słow am i:

—  Niech będzie pochwalony.
Po k ró tk iej rozmowie półgłosem  mego przew odnika ze starcem , po­

s z l iś m y  do chaty, tam  znaleźliśmy przygotowane: grubą bieliznę, buty, 
B ierm ięg i i  czapki, a  przebrawszy się, wyruszyliśmy dalej. S tarzec nas 
p r o w a d z ił  przez las, pom rukując coś z cicha pod nosem.

Przedzieraliśm y się przez gęszczawy om ackiem , trzym ając się p ra ­
wie za poły starca. Ciemność była taka, żem nie m ógł dojrzeć starej 
świty idącego przedem ną; jak  się kierow ał ten stary  L itw in w tych bez­
drożach, nie pojmuję.

Podróż nasza trw ała  parę  godzin, a może i więcej, w iem  tylko, że 
gdyśmy wyszli na polankę dosyć obszerną, już św itać zaczynało.

— Tu się zatrzymamy, za pół godziny przyjdą —  odezwał się s ta ­
rzec, odszedł k ilka  kroków, u k ląk ł i zaczął odmawiać pacierze.

N iespełna w pół godziny od strony przeciwnej polany, posłyszeli­
śmy szelest rozsuwanych gałęzi i ostrożne s tą p a n ie , oraz krzyknięcie 
charak terystyczne , k tóre nam  za hasło  służyło. S tarzec odpowiedział 
i  w krótce z za k ilku  drzew wysunęły się postacie widocznie przedniej 
straży. Wszyscy byli w szarych sukm anach k ró tk ich  za k o lan a , rze­
m iennym pasem  sp ię tych , w rogatyw kach, z dubeltów ką w ręk u , topor­
kiem  za pasem , każdy m iał na sobie dość dużą sakwę z grubego p łó tna  
i  trąbkę  myśliwską.

S tarzec i mój przewodnik zbliżyli się do nich  i cos z sobą rozm a­
w iali , a  ja  zostałem  na  stronie. Potem  dali sygnał k ró tk i , urywany na 
trąb k ach  i posunęli się przez polanę na drugą stronę lasu. W kró tce za 
niemi w ysunął się z lasu łańcuch strzelców podobnież ubrany, z oficerem

w czamarce podartej na czele i w milczeniu rozciągnął się po za brze­
giem lasu. Dalej już następow ały po sobie ściśnięte dosyć kolum ny 
strzelców w liczbie 300 przynajm niej i ze 100 kosynierów. Żadnych wo­
zów, żadnych bagaży nie było w idać, tylko niesiono k ilka  skrzynek na 
drągach , ja k  się później dowiedziałem z am unicyą i prochem . Wszy­
stko  to rozlokowało się kupkam i na p o lan ie , rozłożono ogn isk a , p rzy­
stawiono kociołki z jad łem , widocznie gotowano się do odpoczynku, ale 
w takiej cichości, jakby  to był obóz niemych. Dziwiło mię to  niepo- 
m ału , bom się przyzwyczaił do rozgw aru w naszych obozach. N a samym 
końcu wyszedł na polanę ksiądz M ackiewicz, dowódzca o d d z ia łu , w su ­
tannie  z podwiniętem i p o łam i, z pałaszem  przy boku i rewolwerem  za 
pasem , otoczony kilku  m łodym i oficerami w czam arkach: widocznie, to  
był cały sztab jego. W szyscy byli pieszo, ani jednego konia w obozie, 
żadnych zapasów żyw ności, oprócz tego co każdy m iał w sakwie płócien­
nej ze sobą.

Przewodnik mój poprow adził mnie do naczelnika i przedstaw ił, opo­
w iadając wszystkie moje przejścia i w końcu d o d a ł:

— N aczelniku, to zdaje się tęgi M azur.
Podczas tej rozmowy mogłem się przypatrzyć wyrazowi tw arzy ks. 

Mackiewicza. Twarz jego ogorzała, rysy w ydatne, d ługa  ciem na broda, 
brwi g ęste , pomarszczone czoło, tw orzą jakąś ponurą całość, pełną ener ■ 
gii i siły, co mimowolnie czcią przejmuje.

—  Umiesz strzelać i słuchać? — zapytał mię lakonicznie.
— Umiem. — Umiesz modlić się? — M atka mię nauczyła. — P o ­

trafisz um rzeć? —  Nie próbowałem.
— Dobrze. —  Potem  zw racając się do jednego z oficerów, d o d a ł: — 

O byw atelu, zaprowadź go do szóstego dziesiątka; tam  po M anulisie, 
wieczny pokój jeąo duszy, została strze lba; niech go tam  przyjm ą do 
wspólnego kociołka.

Oficer skłonił się i poprow adził mię do mojego d z ies ią tk a , co już 
zasiadł koło ognia i cicho gw arzył ze sobą.

— Obywatele to  wasz ko lega , M azur z nad  W isły, kochajcie go, — 
a  to twój d z iesię tn ik—'dodał zw racając się do mnie i w skazując n a  ogro­
mnego mężczyznę, w tak iej samej jak  inni su k m an ie , ty lko  z rewolwe­
rem  za pasem.

Zaczęli się mię rozpytywać o W arszaw ie, o Langiewiczu i o innych 
dowódzcach; rozmowa szła ochoczo i dobrze m i było z nim i. D ziesiątek 
nasz sk ład a ł się z 4ch włościan z Ignacow a, trzech mieszczan z Ponie- 
w ieża, syna m ajętnego obyw atela z Szawelskiego, z nauczyciela z Ko­
wna i mnie.

Dowiedziałem s ię , że wszystkię wycieczki i napady rob ią  podczas 
nocy, we dnie zaś odpoczyw ają, jeżeli Moskwa nie siedzi na karku . Dzi­
siejszej nocy zrobili ze cztery mile i d la  tego zam ierzali cały dzień pozo­
stać na polanie.

Słońce już zeszło, kiedy da ł się słyszeć odgłos piszczałki i wnet za
tern kom enda: —  Do modlitwy.

Zachwycający to  był widok tych k ilkuset ludzi, doświadczonych 
w boju, klęczących z odkrytem i głowami. P rzed  nam i, przed krzyżem 
i obrazem  M atki Boskiej na chorągw i obozowej, k lęczał ksiądz M ackie­
wicz i intonow ał:

»Kiedy ranne w stają zorze.«
Do koła nas były puszcze rodzinne — nasze fo rtece ; nad nam i był 

B óg i przyszłość nasza.*
—  Od początku już p o w stan ia , pierwszy lepszy oficer m oskiewski 

zatrzym yw ał pocztę , rewidował ją  i zabierał co m u się podobało. Ten 
fak t bezprawia teraz  chce rząd  m oskiewski osłonić rozporządzeniem  wy- 
danem przez rząd  poczt. Rozporządzenie to  pozwala władzom woj­
skowym rewidować pocztę, nakazując odbywać pewne form alności, 
k tó re  jednak  zostaną tylko ogłoszone na piśmie d la zagranicy, a rb itra l­
ność zaś władz wojskowych pozostanie jak  wprzódy jedynym  w rzeczy­
wistości prawem. Rozporządzenie to  moskiewskie zarządu poczt b rzm i:

»Nr. 6. W W arszaw ie d. 24 S ierpnia 1863 r . :
C yrkularz zarządu poczt w Królestw ie Polskiem .

Ogólne rozporządzenie zarządu poczt.
Z wyższego rozkazu władze wojskowe, w m iarę "uznanej potrzeby, 

mogą odbywać rewizye w urzędach i ekspedycyach pocztowych, kores- 
pondencyi ta k  przybyłej pocztam i, jako  też przechodzącej. P rzy  czyn­
ności tej winny być zachowane następujące form alności:

1) Rewidujący zatrzym ywać może listy  podejrzane, inne zaś listy , 
jeżeli były przez nie o tw ierane, winien napow rót zapieczętować sw oją 
pieczątką.

2) Po skończeniu rew izyi, otworzone post - pakiety, winny być n a ­
pow rót opieczętowane pieczęcią rew idującego i opatrzone poświadcze­
niem  tegoż obejmującem datę i miejsce rew izyi, oraz ilość zatrzym a­
nych listów lub  w zm iankę, że nic niezostało zatrzymanem.

N adm ienia s ię , że podobne rewizye także dopełniane być mogą co 
do posyłek, z poczty wydać się mających.

O czem podając do wiadomości pocztam tu warszawskiego oraz wszy­
stk ich  urzędów i ekspedycyj pocztow ych, zarząd poczt poleca ścisłe za­
stosowanie się do niniejszego.

N iektóre urzędy pocztowe m ając sobie przez władze wojskowe wy­
znaczony dzień, w którym  konwój wojskowy m a być do poczty doda­
nym , wysyłają w tym  przedmiocie na  trak ty  cyrkularze uprzedzające na  
k ilk a  dni przed w yprawieniem  poczty pod konw ojem ; zarząd poczt znaj­
dując postępowanie tak ie  niewłaściwem , poleca urzędom  pocztowym,, 
aby cyrkularze rzeczone wysyłały od siebie nie wcześniej ja k  razem  z po­
cztą pod konwojem wyprawianą.

Zastępczo p. o. dyrek to ra  poczt M i t k i e w i c .
Naczelnik kancelaryi Z u k  o t  y ó s  k i.

Z A u g u s t o w s k i e g o ,  3. W rześnia. — W dniu 2 0 . S ierpnia^w y- 
słano wojsko z K o w n a, z M ariam pola i K ibart w ogóle 4 ro ty  piechoty,



2 szwadrony dragonów i 2 arm aty. W ojsko postępując żw irów ką, do­
w iedziało się, że o w iorstę drogi od nich są  powstańcy, którzy rzucili się 
pod fo lw ark  M ikołajewo. M oskale napo tkali oddział G leby w sile 300 
lu d z i, zaw iązał się bój i po dwugodzinnej bitwie nasi zmusili Moskwę 
cofnąć się z placu. M oskwa u trac iła  16 w zabitych , a ze 24 rannych, 
po stronie naszej zabito 5, a  rannych je s t 8. Lecz największą s tra tę  po­
nieśliśm y przez to, że zginął tam  będący przy tym  oddziale Niemiec z na­
zw iska mi niewiadomy. K to  on jest, w drugiej korespondencyi doniosę. 
W iem ty lk o , że przybył z P ru s , przyprowadziwszy z sobą ze 100 ludzi. 
B ył on jednym  z najwaleczniejszych strzelców , nie mówił ani słowa po 
polsku, ty lko wyuczył się tych  słów, k tó re  w b a ta lii zawsze na czele sto ­
jąc  w ołał: »B racia naprzód , bijmy Moskala.« Te słowa tego dzielnego 
i walecznego żołnierza pam iętne nam  będą na długie czasy. O podal sto ­
jące 3 oddziały L ub icza, S ęd k a , O strogi, złożone wszystkie z 300 ludzi, 
słysząc strzały , szły na  pom oc, lecz już odparci byli M oskale i usiedli 
przy żwirowce niedaleko stacyi pocztowej Budka. N asi idąc pośpiesznym  
marszem , naszli zupełnie na  Moskwę. Moskwa spostrzegłszy się, zerw ała 
się na  nogi i wtenczas to  zaczęła się w alka zacięta, bo przytem  Moskwie 
nadeszły jeszcze w pomoc 3 ro ty  piechoty i so tn ia kozaków , lecz nasi 
trzym ali się przez 9  godzin ta k , że przez trzy godziny szli na bagnety 
i m ożna pow iedzieć, że pomimo ta k  przeważającej ogromnej siły  mo­
skiewskiej, rezu lta t był bardzo świetny, bo mogli zabrać wszystkich ra n ­
nych, poumieszczać w bezpiecznem m iejscu i cofnęli się w zupełnym  po­
rządku. Z naszej strony zginęło po dokładnem  obliczeniu, takoż wedle 
rap o rtu  wójta gminy Antonowa 35, rannych było 47, a ze strony Moskwy 
p ad ło  234. Rannych zaś swoich odwieźli na  10 furach do Kowna. Gdyby 
by ł zaszedł z ty łu  Moskwie G leba, do szczętu Moskwę byliby znieśli. 
D la czego tego nie z rob ił, trudno  mi je s t w iedzieć, ponieważ był bardzo

Ale w tern najw iększą s tra tę  ponieśliśmy, że poginęli dowódzcy L u­
bicz i Sędek, którzy byli bardzo dzielni i energiczni. Najżałośniej opła­
k u ją  ich s tra tę  ta k  oddziały jak  również wszyscy okoliczni obywatele 
i  w łościanie, k tórych oni um ieli sobie bardzo u  nas zjednać, chociaż 
wcale niedawno przybyli ze swymi oddziałam i z za Niemna. Do nich to  
tłum nie  włościanie wstępowali w szereg i, a skoro dowiedzieli s ię , że 
zg inęli, najżałośniej p łak a li, a  nawet nabożeństwo żałobne za nich sami

W ojska do nas naszło dosyć dużo, t a k , że ich jest w każdem  p ra ­
wie m iasteczku. W idać, że chcą koniecznie uśm ierzyć pow stanie w k ró ­
tk im  czasie, lecz do tego zdajo się nie przyjdzie, chociaż i M oskale za­
dali nam  k lę sk ę , otoczywszy bowiem kaw aleryą  naszą będącą pod do­
wództwem pułkow nika Ryklejewskiego, zmusili go do opuszczenia od­
działu  na czas n ie ja k i, przyczem dużo naszych M oskale p o ła p a li, ja«  
również ze czterdzieści koni p ozab iera li, a  nadto  M oskale dzisiaj cho- 
d ’" 1 Cu dv.'Cru da dworu i zab ierają konie m ówiąc, że to  konie pow stań­
cze " ta k . że m ają  Ze 150 kon i, a  cała kaw alerya naBza była złożoną 
ty lko  ze P ^ k o n i  Oddział ten rozproszony tym czasem , już się zebrał 
i jest czynnym.

Aresztowania i rabunk i są  ciąg łe , a  gdy już pravyie wszystkich oby­
w ateli w y łap a li, zaczynają teraz  zabierać oficyalistów i wójtów gm in; 
i  ta k  u nas w Królowem K rześle wszystkich oficyalistów zabrano, jak  
również wójta z pisarzam i i odwieziono do Kowna.

W idać , że M oskale chcą znpełnie dwory pozostawić p u ste , aby nie 
było żadnego gospodarstwa. Ogromnie u  nas rozgospodarzył się W iszat- 
je l Murawiew, bo zupełnie zaczyna postępować na ten sposób, jak  w L i­
twie postępuje. Miasto Szaki z powodu, że powstańcy tam  byli przez 
dni parę  i n ik t nie dał znać, okropnie przez M oskali ucierpiało, burm i­
s trza  m iasta i sek retarza zbiło wojsko najokropniej i zabrało  do Kowna, 
rab in a  tamecznego i 10 najbogatszych kupów  również tak  okropnie zbito, 
że zdaje s ię , iż żyć nie będą, bo lekarze n ierobią  nadziei, a  wreszcie 
wszystkich mieszkańców wyliczono po 100 pletni. W ten sposób mon­
golski gospodarzyli M oskali przez dni 4, odgrażając się jeszcze, że zu­
pełnie m iasto spalą, tylko jeszcze zasięgną rozkazów od Murawiewa. 
rzego zdaje się nie przeszkodzi.

Temu dni parę  kozacy spotkawszy na drodze idącego około fol­
warku Połuńce A rtu ra  Awejdę, zupełnie bez broni będącego, najokro­
pniej zam ordow ali i obrawszy go z pieniędzy i  odzieży, poszli dalej. 
Aw ejda położył dużo zasług w k ra ju , m orderstwo bezbronnego i p a ­
stwienie się nad nim jes t bezecne. Pochowanym został w Bm olankach 
przy udziale licznie zebranego duchow ieństw a, obywateli i włościan. 
O  B o ż e !  ileż to potrzebuje P o lsk a  ofiar d la  wyzwolenia się.

Dzisiaj jest w alna bitw a pod Kozłową Rudą. R ezultat zupełnie nie­
wiadomy. D. P .

—  K orespondent z B iałegostoku pod dniem  12. S ierpnia podaje na­
stępujący opis barbarzyńskiego postąpienia władz m oskiewskich ze w sią 
Jaworówką.

^ B i a ł y s t o k ,  12. Sierpnia 1863. —  0  2 m ile od B iałegostoku była 
wieś zam ożna, Jaw orów ką zwana, m ająca chat 43 osady szlacheckiej, 
z k tórej znaczna część młodzieży wyszła do powstania. Po niejakim  cza­
sie dwóch z nich wróciło do wsi i dawszy się złudzić m oskiewskiemi 
obietnicam i, zaczęło bawić się szpiegostwem. W k ilk a  tygodni potem, 
ci dwaj ludzie zginęli bez śladu do dziś d n ia , za co naczelnicy najazdu, 
sław ni z okrucieństw  Wołkow i M anteuffel, zjechali na miejsce, kazali 
pozostałym  m ieszkańcom  cały ich dobytek wynieść na p o le , wieś całą 
podpalili i rozrzuciwszy nawet kominy, zaorać to  m iejsce, spędziwszy 
nahajkam i wszystkie wsie okoliczne, aby były tego fak tu  świadkam i. 
D ziś wszystko co tam  było młodszego i silniejszego, uciekło, a reszta 
starców  kobiet i dzieci, przypędzonych do obozu za rogatkam i B iałego­
sto k u , do tąd  tam  siedzi. Pędzą ich do kotłów  jeść tak ą  straw ę, że 
dzieci krzyczą i jeść nie chcą. Cały dobytek tej wsi sprzedaje się w obec 
tychżo w łaścicieli: konie po 3, owce po 2 złp. a  kupuje sam  Wołkow,

albo Niemcy fabrykanci, tworzący razem  milicyę. Cała ta  grom ada 
czeka z rezyguacyą w yroku, gdzie m a być zasłaną.

Po wyjeździe M aniukina zastąpił był go człowiek więcej lu d zk i, Be- 
klemiszew, lecz ten  ty lko dwa tygodnie był na swym urzędzie, bo chcąc 
być spraw iedliw ym , u k a ra ł czterech fałszywych donosicieli, k tórzy za­
skarżyli najniewinnej Alojzego Szumkowskiego, byłego sędziego pokoju 
i uw olnił go. W ołkow natychm iast poszedł z raportem  do gubernatora, 
że Beklemiszew sprzyja P olakom  i ten w jednej chwili został usunięty 
z urzędu, a  Szum kowski ze starym  ojcem , najzacniejszym człowiekiem, 
został porwany i wywieziony dotąd  niewiadomo gdzie; oskarżycieli zaś 
uwolniono.«

Francya.
P a r y ż ,  6. W rześnia. — Obrady m inisteryalne w S t. Cloud odby­

wają się nieustannie pod przewodnictwem cesarza, ale nic ważnego n ie - 
podają dzienn ik i, jakkolw iek  się silą  na  podania nowinek. Cisza po li­
tyczna nastała. Naw et broszura »Francya, M eksyk i państw a skonfede- 
rowane« okrzyczana z początku za słonia, przedzierzgnęła się w kom ara. 
P a y s  pow iada: przeczytaliśm y ją uważnie i niemożemy przypuścić, aby 
wyszła z ko ła  oficyalnego. Niezawiera nic nowego i ważnego, coby mo­
gło wzbudzić jakiekolw iek wrażenie. Równocześnie donosi P a y s ,  że 
nie ulega żadnem u pow ątpiew aniu, iż arcyksiążę M aksym ilian przyjm ie 
tron  m eksykański. W iadomości w tej m ierze ścierają s ię , wedle jednych 
przyjm ie, wedle drug ich  nie przyjmie. W szystko zawisło, ja k  stanie 
A ustrya do F ran cy i, k tó rą  o sta tn ią  obraża swem postępow ańiem  w G a- 
licyi z P o lakam i, mimo no t i zaręczeń dyplomatycznych.

— M e m o r i a l  d i p l o m a t i q u e  tw ierdzi, że H iszpania nie tylko 
nie je s t przeciw ną kandydaturze arcyksięcia M aksym iliana, a le  jeszcze 
ją  m oralnie popiera. Naw et k ró l Belgów m a być za tą  kandydaturą , 
ja k  tw ierdzi tenże dziennik. K ró l Leopold m iał powiedzieć: dziś naj­
większą je s t rękojm ią trw ałości tronu, zdolność panującego, a  tej mojemu 
zięciowi odmówić nie można.

— Jen era ł m eksykański M arquez o trzym ał krzyż kom andorski le ­
gii honorowej.

— D e b a t y  wyśmiewają dziennik oflcyalny l a  F r a n c e  z powodu 
jej wiadomości o zam iarach Rosyi. R ostrąbione w pierwszych dniach 
owe wielkie zam iary konstytucyjne przez n ią , coraz bardziej maleją. 
D e b a t y  piszą: gdyby praw dą było, co pisze l a  F r a n c e  o rosyjskiej 
konsty tucyi, toby kancelarya B udberga m usia ła  coś o niej wiedzieć. 
Tymczasem B udberg należy do tych dyplom atów , którzy to ,  co sobie 
życzą, poczytują za fak t spełniony. Życzył sobie d la  widoków rosyjskich 
uznania W łoch, w płynął na dwór petersburgski i powiodło mu się ży­
czenie. P e te rsb u rg  uznał Włochy. Zdaje mu się teraz  najlepszą ko- 
raedya z konstytucyą rosyjską na popchnięcie zagręzłej polityk i rosyj- 
skiej. Na drodze kruczków politycznych ani rusz, ani w praw o an i w lewo, 
są zbyt znane , bo od stu  la t p raktykow ane we wszystkich kierunkach, 
a teraz przez Polaków  zupełnie wyświecone. Jeżeli więc ucieka się. 
Budberg do dzienników i przez nie rozgłasza wielkie zam iary liberalstw a 
rosyjskiego, to  mu psują zaraz rzem iosło inne dzienniki dobrze poinfor­
mowane i przyjść nie może do ład u  ze swemi kruczkam i. I  rub le  nie- 
pom ogą, bo praw da ja sn a  jak  słonce odkrywa komedye rosyjskie. G a­
zeta kolońska powiada: n iektóre niemieckie gazety rozwodzą się szeroko 
nad nieudaniem  się polityki zachodniej w spraw ie polskiej i biorą nowe 
sprzymierzę za dobrą monetę. Nie trzeba  przepominać, że kwestya p o l­
ska zawieszona i że F rancya w tej spraw ie podobnie ja k  niegdyś we wło­
skiej daleko dalej się posunęła, niż m iała  zam iary i praw dopodobnie da­
lej się jeszcze posunie, do czego ją  znagli bieg wypadków. J e s t to oko­
liczność, o której zbyt często zapom inają dzienniki niemieckie przy oce­
nianiu polityk i francuskiej. Tylko postępow anie faktyczne A ustryi, 
sprzeczne z słowami i zaręczeniami dyplom atycznem i obruszyły na n ią  
Francyą. Dziś niech A ustrya jak  chce się tłum aczy, nie znajdzie tu  po­
wolnego ucha, nie ta k  z powodu kołowodów frankfurck ich , jako  raczej 
sprawy polskiej się tyczących.

— L a F r a n c e  podaje następujące szczegóły o owej zapowiedzia­
nej konstytucyi m oskiew skiej, k tó re  niby, jak  mówi, nadsy łają  jej po 
trochu z Moskwy, a w samej rzeczy zapewne p. B udberg udziela ich po 
prostu  codziennie w m ałych dozach panu  Lagueronniere. Porównawszy 
szczegóły wczoraj podane przez L a  F r a n c e  z dzisiejszem i, okazuje się 
najlep iej, iż rozgłaszane bywają tylko dla wybadania opinii publicznej, 
i że w tym  celu L a  F r a n c e  służy poselstwu rosyjskiem u w P aryżu  za 
półurzędowy organ. P isze o n a :

»Odbieramy z Moskwy z d. 11 (23) nowe szczegóły o projekcie kon­
stytucyi d la  cesarstw a rosyjskiego.

Podług tego p ro jek tu , dziewięć dzielnic cesarstw a uzyska odrębne 
konsty tucye, a  m ianow icie:

W ielkie księstwo F in landzk ie , którego sejm prowincyonalny zasia ­
dać będzie w Helsingfors.

Rosya nadbałtycka , sk ładająca  się z gubernii petersburgskiej, 
z E ston ii, Liwonii i K urlan d y i, a  której sejm  zb ierałby  się z P e te rs ­
burgu.

W ielko-R osya z sejmem prowincyonalnym  w Moskwie.
M ało -R o sy a  z sejmem prowincyonalnym  w Kijowie.
Południow a Rosya z sejmem prowincyonanym w Odessie.
Zachodnia Rosya (sic), k tórej sejm zasiadać będzie w W ilnie.
Królestwo Polskie z sejmem zasiadającym  w W arszawie.
W schodnia Rosya z sejmem prowincyonalnym  w Kazaniu.
N akoniec Syberya i przyległe jej prowincye z sejmem prow incyonal­

nym zasiadającym  w Irkucku . Ten ustęp  zdaje się być żywcem wzięty 
z C h a r i v a r i .  P . R. Cz.)

Co się tyczy krajów  obwodu kaukazkiego i A m eryki ro sy jk ie j, pó­
źniej dopiero będą urządzone.

Odrębne instytucye nadane P olsce b ęd ą , ja k  m ówi, bardzo rozle-
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głe. Gdyby Polacy odmówili wysłania deputowanych do izby poselskiej 
cesarstwa, uszanowanoby ich wstrzymywanie s ię , a  odrębny rząd pol­
ski byłby sprawowany pod wyłącznym kierunkiem sejmu warszawskiego, 
w obec którego namiestnik cesarza wypełniałby obowiązki konstytucyjne 
naczelnika władzy wykonawczej.*

Anglia.
L o n d y n ,  5 Września. — W yszła tu  w tej chwili broszura o spra­

wie polskiej, w której autor doradza dla uniknięcia powszechnej wojny, 
uznanie Polaków przez trzy mocarstwa zachodnie za stronę prowadzącą 
wojnę z R osyą, z całą konsekwencyą ztąd płynącą. Dowodzi autor, że 
tym sposobem zapobieży się okrucieństwom, jakie spełnia Rosya na' nie­
szczęśliwym narodzie. Niemasz bowiem dnia i godziny, w którejby Ro­
sya Polaków nie rozstrzelała, wieszała, top iła , więziła i niewywoziła 
najlepszych synów Polski na Sybir. Uznały przecie dawniej tak  samo 
państwa Grecyą, gdy się Turcy nad nią znęcali, tak zapobieżono roz­
lew krwi w Belgii, tak za królowej Elżbiety w końcu szesnastego wieku 
uznano holenderskie jeneralne państwa przez Anglią. Ludzkość sponie­
wierana przez Rosyą wymaga koniecznie tego środka.

— Piętno hańby spotyka dzienniki angielskie T i m e s a ,  S a t u r -  
d aj  R e  wie w,  i inne torysowskie dzienniki za ich uwielbiania liberal- 
ności rosyjskiej. S p e c t a t o r  wynurza nadzieję, że redakcyą owych to- 
rysowskich dzienników za ich wileńskie korespondencye o więzieniach a r­
kadyjskich, nietylko czekają chresty ale jeszcze silniejsze nagrody z ta j­
nych funduszów księcia Gorczakowa.

Galicya.
K r a k ó w ,  4. Września. — Dnia 2. b. m. były rewizye w domu hr. 

Morsztyna przy ulicy Stolarskiej, skąd wzięto dwóch ludzi niemających 
legitymacyi, a wczoraj w domu pani Dębińskiej przy Małym Rynku, 
skąd wzięto trzech ludzi.

— Od dnia 27. Sierpnia do 4. W rześnia, jak  mówią wykazy urzę­
dowo , patrole aresztowały w Krakowie 49 ludzi posądzonych o udział 
w powstaniu, a z innych stron dostarczono ich 19. Do Ołomuńca wy­
słano 16.

— Wczoraj i onegdaj przytrzymano w tutejszym dworcu kolei że­
laznej 7 skrzyń z 2U0 nabojami i 30 przyborów na konie wierzchowe. 
Jak  donosi O r l i c e ,  przytrzymano niedawno w Morawskiej Ostrawie 
19 worów z mąką, w których były worki z prochem po 40 funtów jeden. 
Mąka ta  przybyła z P rus i m iała iść do Łańcuta.

— Piszą nam z Oświecima 3. W rześnia o wspomnianym już pożarze, 
który nawiedził to miasto w dniu 29. S ie rp n ia :

O godzinie 12. w południe wybuchnął ogień w jednym z domów na 
ulicy Kętskiej, przez nieostrożność kobiety gotującej obiad , a już w pół 
godziny połowa miasta stała  w płomieniach. Pożar tak szerzył się gwał­
townie, że ratunek był prawie niemożebnym. Zgorzało 115 domów tak 
w Oświęcimie jak w Klucznikowicach, jakoteż kościół, synagoga większa 
i mniejsza, szpital i urząd powiatowy. Szkodę obliczają'"przeszło na 
400,000 złr., a mała część jej tylko wróci się, gdyż wiele domów niebyło 
ubezpieczonych. W pierwszej chwili, jak  zwykle przy takiem  nieszczę­
ściu, wielkie było zamięszanie, lecz zaraz potem rzucono się na obronę 
domów niezajętych jeszcze; przez zerwanie dachów, uratowano drugą 
połowę miasta. W ielka liczba rodzin została bez miejsca schronienia, 
bez odzieży i sposobu do życia. Ofiary tak w gotówce jak w naturaliach 
wpływają dość znacznie, a rozdzielaniem takowych zatrudnia się komi­
te t wyznaczony dla wsparcia pogorzelców.

— Otóż Brzesk, Wiśnicz, Oświęcim trzy miasteczka galicyjskie po­
szły w perzynę, w niewielu dniach jedno po drugiem. Ale nie dosyć na 
tern. G a z e t a  L w o w s k a  z d. 3. bm. zamieszcza depeszę telegraficzną 
z Zaleszczyk z doniesieniem o wielkim pożarze w tern mieście. Telegram 
ten brzmi: »Zaleszczyki dn. 2. Września godz. 8%  wieczór. Od godziny 
2 y2 popołudniu miasto Zaleszczyki stoi w płomieniach; dotychczas spło­

nęło przeszło sto domów. Pożar trw a ciągle. Zabudowania urzędowe 
do tej chwili jeszcze nietknięte pożarem.* Te jedne po drugich tak  czę­
ste wypadki ognia wśród gorącego i suchego lata  nakazują podwojenie 
czujności i ostrożności tak  ze strony władz jak  i osób prywatnych. Cz.

Kronil&a miejscowa.
P o z n a ń ,  9. Września. — Wczoraj wieczorem około godziny 7 za­

jęła się ogniem okowita w destylarni p. Jaffego przy ulicy Wielkie G ar- 
bary. Ogień udzielił się budynkowi w podwórzu stojącemu który zgo­
rzał wraz z przyległościami. Przez całą noc pilnowano pogorzeliska, 
aby się nie rozszerzyło. Dziś około godziny 4ej z rana dały znak trąby 
stróżów, że znów płomień buchnął, ale wnet straże ogniowe go przytłu­
miły. Przyznać należy, że straż ogniowa przy pomocy wojska, które 
wyciągnęło łańcuch aż do rzeki i podawało węborki z wodą do sikawek, 
głównie przytłum iła ogień, który snadno mógł się udzielić kamienicom 
sąsiednim, zwłaszcza przy masie beczek złożonych w sklepie pod desty- 
larnią.

Przy ukończeniu Gazety doszła nas następująca depesza: 
P e t e r s b u r g ,  9. Wrześn. — Dzisiejszy urzędowy J o u r n a l  

petersburgski zbija wszystkie pogłoski dziennikarskie o radykalnych 
reformach i nowych sprzymierzach i powiada: „Cesarz poczytuje za 
pierwszy swój obowiązek przywrócenie materyalnego porządku w 
Polsce i dopełnienie zobowiązań międzynarodowych, tudzież utrzy­
manie praw Rosyi w obrębie traktatów. Rosya sympatyzuje z usi­
łowaniami, które mają na celu jedność i siłę Niemiec i gruntują się 
na interesach wszystkich państw, które Niemcy składają. Z tego 
powodu niepotrzebuje Rosya zabezpieczać się przeciw grożącym 
ztamtąd niebezpieczeństwom, jak Niemcy obawiać się niepowinny 
tychże ze strony Rosyi.“

Przybyli do Poznania dnia 8. Września.
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: lir. W es ta rp  z Ludom , K ubbe  z G rodziska, Paeschke  

z K ro to s z y n a , B e r n a u e r , K o c h , B ab i K an z le r z B e r l in a , M ulle r z M finden , Sacli* 
i B ertuch  z W rocław ia, R o em p lerz  E rfu rtu , O llendorff z R aw icza, E ise lt z M agdeburga. 

H O T E L  D U  N O R D : L ittm a n n  z W ro c ław ia , h r. Potw orow ski z P a rz ę cz e w a , S zu lczew ski 
z K opaszyna, Pon ińska z K om ornik , S ta s iń sk a  z K onarzew a, W yszecki z O dm uchow a. 

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : M anske z R ogoźna, C hłapow ska z B agrow a, v. B erender z G ro - 
dziszczka, S chu lz  z S trz a łk o w a , M anske z M iędzyrzecza.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I : v. B lum en thal z M agdeburga, v. K iu se  z  S k w ie rzy n y , 
Z ed ler z G enth in  , F riedeberg  i S chm eisser z F ran k fu rtu .

H O T E L  P A R Y S K I: K u tzn er z P ijan o w ic , B ilarzew ski z T u rz a ,  S kórzew ski z R adłow a, 
H ey n e  z  Jab ło n k i, K ró likow ski z G ołębow a 

H O T E L  B E R L IŃ S K I: v . Sch le in itz  z M iłosław ia, Jo u an n e  z Lussow a, D titschke  z R ąbczyna , 
H ardenack  a Łubow ic, B usch  z L ignicy , W eid lich  z G liw ic , C h ic ińska  Z K a lis z ? . R o ­
senberg  z B erlina, K ru g e r  ź  PHy.

H O T E L  E IC H B O R N A  : W ern er z B erlina.
E IC H E N E R  B O R N  : G erstm ann  z K alisza , S te in e rt z  N euste tin , K lo tz  i  L ip sch itz  z  K o­

n ina  , L ach m an n  z T rzem eszna.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : G lasson z B rudzew a, P iek a ry  n r. 11.

Z d n i a  9. W r z e ś n i a .
B A Z A R : ks. k an . D om agalski i T oep litz  z W arszaw y, M oszczeńsk i z W ia trow a, R ak o w ­

ska z K oszu t.
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: Ż y ch lió sk a  z P ierska , B eren d t z W aldau , Z in g ler z F ra n k ­

fu rtu , B ock z Szczecina, L oew enthal z B e r lin a , H aen d le r z L ipska.
H O T E L  DU  N O R D : h r. Ż ółtow ski z C zacza , D unin  z L ech lina , R u tkow ski z P io trkow ic , 

S u le rzy ck i z N ow ej w si, Szu lczew sk i z B oguniew a, N apierało  wicz z  L ech lina , K lepa- 
szew ski z P io trkow ic , L o ssb erg er z H anau .

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : R aczy ń sk i z B ie rn a tek , R aczyńsk i z K oźm ina , L askow ski 
z Bagrow a, R adońsk i z B ieganow a.

S T E R N A  IIO T E  E U R O P E J S K I : F r itsc h  z G orazdow a, C uno z K ołaczkow a, G o tzel z  Ż a­
row a, M enert z M em tningen, Saw icki z R ybna, B ozanow ski z K rzekotow ic, S tab lew sk i 
z  Zalesia, D ziem bow ski z  K łudziny .

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w G n i e ź n i e  

dnia 10. Kwietnia 1863.
Grunt w P o l s h i e j w s i  pod Nr. 7. poło­

żony, do gospodarza jfMichałtt t§’ta ta r­
skiego  należący, oszacowany na 7794 Tal. 
10 Sgr. wedle taksy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami w re- 
gistraturze ma być d n i a  4 .  L i s t « | i m l a  
1 6 3 . przed południem o godzinie 11. w miej­
scu zwykłych posiedzeń sądowych sprzedany.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni 
Maty Ma Wyrtcicka 

zapozywają się niniejszem publicznie.
Wierzyciele, którzy względem pretensyi re­

alnej z księgi hipotecznej niewypły wającej z ceny 
kupna swego wynagrodzenia żądają, muszą swe 
pretensye u sądu subhastacyjnego zameldować.

OBWIESZCZENIE.
W miesiącu Wrześniu r. b. sprzedawać będą 

chleb i bułki poniżej wymienieni piekarze po 
najcięższej tu  podanej wadze:

1) C h l e b  po  5 S gr. funt. łut. 
Antoni Chwałkowski, Zawady Nr. 109., 6 — 
Józef Rychlicki, ul. PółwiejskaNr. 16., . 5 15 
Ludwik Nowicki, Rynek Nr. 71., . . . .  5 — 
W dowa Kostrzewska, Ostrówek Nr. 23., 5 —
Józef Górski, Środka Nr. 5 5 . , ............... 5 —
Martin Huhn, Chwaliszewo Nr. 60., . . 5 —

2) B u ł k i  po  1 Sgr. łu t.

Józef Rychlicki, ul. Półwiejska Nr. 16., . 18 
Em il Tiedemann, ul. Szeroka Nr. 7 . , .  . . 16

Zresztą odwołuje się do taks pieczywa na 
miejscach sprzedaży wywieszonych.

Poznań, dnia 6. Września 1863.
Król. Prezes Polieyi 

v. B a e r e n s p r u n g .

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  8. Września.

Pszenica 57—67 tal.
Żyto na Paźdz.Listopad 4 2 '/,—41% ta l., na 

Listopad Grudzień 42% —41% — % tal.
Jęczmień wielki i mały 33—38 tal.
Groch do gotowania 43—48 tal.
Groch na pastwę 43—48 tal.
Rzep zimowy 94 — 96 tal.
Rzepik zimowy 93—96 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień 1 2 " /,a ta l., na 

Wrzesień Pażdz. 12’ '/12 V8 ta l . , na Grudzień 
Styczeń 12% tal.

Olej lniany 15% tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 161/ 4 

tal., na Paźdź. Listopad 16% — %a— % ta l., 
na Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń 16'/o 
do 16 tal.

CENY TA IIl iO W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 9. W rześni ■ 
1863 r.

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgaru
Pszenicy średniej...........................
Pszenicy ordynaryjnej................. ..
Żyta przedniego, s z e fe l ..............
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, szefel . . . .
Jęczmienia m a łeg o ........................
Owsa, szefel.................... ...................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę   . . .
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ..................................... ...
Rzepik la to w y .................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a r n iec  ............. ...
Siana, c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Ż. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

do
ta l. sg r . fn . tal. sg r. Ilu

2 7 6 2 10 -

2 2 6 2 5 —
1 25 — 1 27 6
1 15 — 1 17 6
1 12 6 1 13 9
1 5 — 1 7 6
1 2 G i 5

- 22 6 — 25 —

i 13 5 1 16 3
3 15 — 3 17 6
3 16 3 3 17 6

1 10 — 1 15 —

—
12 6

—
15

—

2 20 — 3 — —

— — — — — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T al. Sur. F . <1» T al. S er. P
Dnia 8. W rześnia........................ 15 7 6 do 15 12 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu


